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SUROGATKA DLA SZEJKA: NAUCZYCIELKA Z TULSY

ANNABELLE WINTERS


1

— Wiedziałaś, że masz osiem razy większe szanse na założenie czegoś czerwonego, kiedy owulujesz?

Gracie Garner poczerwieniała, marszcząc brwi i spoglądając w górę na Jean Baylor, znacznie wyższą (i chudszą...) trenerkę piłki nożnej ze St. Louis, która, z tego, co Gracie ostatnio słyszała, była na najlepszej drodze, by zostać typową matką piłkarza. Jean wyszła za mąż za przypominającego beczkę ochroniarza bliskowschodniego szejka (Nassera), a ponieważ okazało się, że ochroniarze królów-miliarderów sami są milionerami, była teraz na emeryturze i mieszkała ze swoim gigantycznym arabskim mężem w gigantycznym domu w pobliżu jeziora Tahoe.

— Odwiedzasz Oklahomę? Super! — powiedziała Gracie, kiedy Jean zadzwoniła, by zaprosić ją na bankiet dla udziałowców, który jacyś bogaci Arabowie organizowali w Tulsie, a do którego wynajęto nową, mającą siedzibę w USA firmę ochroniarską jej męża. — I jesteś pewna, że mogę przyjść na ten bankiet, chociaż nie jestem udziałowcem niczego poza stoiskiem z lemoniadą mojej siostrzenicy? Które, tak przy okazji, rusza pod koniec lata. Mogę załatwić ci zniżkę. Może nawet kilka dodatkowych kostek cukru pod stołem.

— Och, mogę rozdać tyle zaproszeń, ile tylko zechcę — powiedziała Jean przez telefon, całkowicie ignorując ten świetny żart o stoisku z lemoniadą. — Po tylu latach kierowania ochroną szejka Nassera, mój mąż sam jest prawie jak członek rodziny królewskiej. Właściwie to on zapytał, czy mam w Tulsie jakichś przyjaciół, których chciałabym zaprosić! Więc kazałam mu załatwić ci dwie wejściówki i posadzić was przy naszym stole. To żaden problem. Chcę cię zobaczyć, Grace Garner! Ile to już minęło... chyba z dziesięć lat! Boże, czy my jesteśmy aż tak...

— Dwie wejściówki? — zapytała Gracie, przełykając ślinę na przypomnienie, że znów jest singielką, a Jean Baylor — ta niezgrabna, nieśmiała, płaska jak deska dziewczyna, na której ubrania nigdy nie leżały dobrze — była teraz żoną milionera, który był „prawie jak członek rodziny królewskiej”. Świat naprawdę należał do chudych kobiet, jak się zdawało — a nie do puszystych, trzydziestokilkuletnich nauczycielek z gimnazjum, na które ich stare ubrania w ogóle nie pasowały, a co dopiero dobrze leżały!

— Oczywiście, że dwie wejściówki, Gracie. Dbam o starych przyjaciół. A to impreza typu black tie, więc powiedz temu swojemu facetowi, żeby się ogarnął, wypożyczył smoking i...

— Nie ma żadnego faceta, Jean — powiedziała cicho Gracie, spuszczając wzrok i nieświadomie dotykając swojego brzucha. — Jonathan i ja... cóż, wyjaśnię ci, jak się zobaczymy, okej?

— Och, wow, naprawdę? Och, przykro mi, Grace. Sugerowałam się tylko tym, co widziałam na Facebooku kilka miesięcy temu. Były tam te wszystkie urocze zdjęcia z... zresztą. Nieważne. Przepraszam. Nie chciałam... — zaczęła mówić Jean, zanim Gracie jej przerwała.

— Nie, to dobrze — powiedziała pośpiesznie Gracie, być może próbując przekonać o tym przede wszystkim samą siebie. W końcu to ona to zakończyła, więc z definicji to była dobra rzecz. Zostawienie Jonathana było dobrą rzeczą. Tak, Gracie, to było dobre i właściwe, mądre i rozsądne. Rozsądnie było zostawić mężczyznę, którego miłość do ciebie graniczyła z uwielbieniem, który zarabiał w miesiąc więcej niż ty w rok, który dałby ci pierścionek, dom, SUV-a, członkostwo w klubie country... wszystko oprócz tej jednej rzeczy, której pragniesz: ciążowego brzuszka. — Nie pasowaliśmy do siebie, a żadne z nas nie robi się coraz młodsze, więc powiedziałam mu, że powinniśmy po prostu...

— Czekaj, to ty z nim zerwałaś? — zapytała Jean, a jej głos wzniósł się na ten nosowy ton, który przypomniał Gracie, dlaczego nie utrzymywały bliskiego kontaktu, nawet po tym, jak grały razem w piłkę nożną przez całe liceum w St. Louis. — Grace, dlaczego? O Boże, nie mogę się doczekać, żeby cię zobaczyć. Słuchaj, wejściówki...

Gracie przełknęła dumę i zdusiła w sobie gniew, marszcząc brwi do telefonu, gdy powstrzymała cudownie złośliwą ripostę przed wydostaniem się przez jej zaciśnięte usta. Uśmiechnęła się, słuchając, jak Jean rozwodzi się nad tym, że wejściówki dostarczy „prywatny kurier” czy coś w tym stylu, być może w dyliżansie z królikami-lokajami i gnomami o księżycowych twarzach trzymającymi lejce.

Ee, wyszłaś za ochroniarza, chciała warknąć na Jean. A „prawie jak członek rodziny królewskiej” to nie rodzina królewska, skarbie. Słowo „prawie” jest tu kluczem. Oznacza, że nie, to jeszcze nie to. Przykro mi. Może w następnym życiu będziesz królową, ty chuda, irytująca su...

Ale oczywiście Gracie ugryzła się w język. Nie ma nic złego w poślubieniu ochroniarza wielkości niedźwiedzia z dziesięcioma milionami na koncie, przypomniała sobie, uspokajając się do tego stopnia, że była niemal zawstydzona własnymi myślami. Wow, potrafię być suką, prawda — przynajmniej w myślach, jeśli nie w słowach, powiedziała sobie, gdy Jean w końcu zakończyła swoją przemowę w stylu Marii Antoniny o tym, że mogłaby rozdać wejściówki ulicznym łobuzom z południowej strony Tulsy, gdyby tylko chciała, ponieważ była taka niesamowita, a jej mąż był tak blisko bycia członkiem rodziny królewskiej. Tere-fere!

Więc Gracie i tak pozwoliła Jean wysłać te dwie wejściówki, mimo że zamierzała pójść sama, tak jak spędzała teraz większość wieczorów, po „tej rozmowie” z Jonathanem — rozmowie, którą sam Jonathan zaczął, kiedy powiedział, że nie zamierza już nosić prezerwatyw, ponieważ dał się „ciachnąć”.

— Słucham? — zapytała Gracie, wpatrując się przez pokryty formiką stół w barze w długą, bladą twarz Jonathana, gdy ten popijał swój truskawkowy koktajl i zerkał na nią. — Co zrobiłeś?

Beknął i oparł się o błyszczący, niebieski skaj loży. — Wazektomię. W ten sposób nie będzie kłótni o dzieci i tak dalej. Jesteśmy ustawieni. Tak jak rozmawialiśmy.

Gracie poczuła, jak krew uderza jej do głowy i odpływa tak szybko, że prawie zemdlała, wpadając twarzą w naleśniki. Mrugała, wpatrując się w syrop klonowy i zastanawiając się, czy ta porcja bekonu do niej mówi. W końcu miałoby to więcej sensu niż to, co mówił Jonathan, siorbiąc truskawkowy koktajl, który wyglądał na zbyt różowy jak na truskawkowy. Prędzej Pepto-Bismol.

— Kiedy o tym rozmawialiśmy? — powiedziała, gdy w końcu oprzytomniała i zdała sobie sprawę, że nie leży twarzą w naleśnikach, więc mogłaby je dokończyć, gdyby Jonathan uśmiechnął się i powiedział, że żartował, udowadniając tym samym to, co zawsze o nim wiedziała, ale wolała ignorować: że ten facet nie miał poczucia humoru — nigdy nie śmiał się z żartów, nie potrafił rozpoznać, czy ktoś żartuje, i najwyraźniej sam nie potrafił opowiedzieć żartu, nie wywołując przy tym niepokoju, oburzenia i zniesmaczenia.

— Tej nocy, kiedy dyskutowaliśmy o aborcji — powiedział Jonathan. — Pamiętasz? Och, czekaj. Pewnie nie pamiętasz, bo wpadłaś w szał i odeszłaś, kiedy doszedłem do momentu, w którym powiedziałem, że mam dość używania prezerwatyw i jeśli nie zamierzasz brać pigułek, to musimy się zgodzić, że jeśli zajdziesz w ciążę, usuniesz ją.

— Pamiętam tę część — powiedziała powoli Gracie, zaciskając szczękę, a jej wielkie brązowe oczy zwęziły się w ciemne szparki, jakby już wiedziała, jak skończy się ta rozmowa — dokąd ona poprowadzi tę rozmowę, niezależnie od tego, czy Jonathan o twarzy pasternaku się tego spodziewał, czy nie. To była niemal ulga, w chory, pokręcony sposób. Jakby nagle miała wymówkę, żeby... o Boże, czy ona czekała na wymówkę?

Ale skoro mowa o pokręconych rzeczach, pomyślała, dźgając swoje naleśniki i zastanawiając się, czy powinna zjeść przed, czy po tym, jak rzuci tego dupka. Czy on robił to samo? Czy próbował sprowokować ją do zerwania?

Przestudiowała jego długą, białą twarz, te jasnoniebieskie oczy, które kiedyś wydawały się takie urocze, ale teraz wyglądały na osadzone trochę zbyt blisko siebie. — Tak, pamiętam tę część — powiedziała ponownie, ostatecznie decydując się wstrzymać z naleśnikami. — Tę część, w której chciałeś, żebym wybierała między faszerowaniem się hormonami antykoncepcyjnymi a zgodą na jakąś przyszłą operację tylko dlatego, że masz dość noszenia prezerwatyw.

— Gracie, każda cholerna laska w Ameryce bierze pigułki od trzynastego roku życia! O to właśnie chodziło w rewolucji seksualnej! — powiedział, nonszalancko mieszając pianę na dnie swojego koktajlu, po czym parsknął i potrząsnął głową.

— Właściwie to pigułka była tylko jednym z wielu czynników umożliwiających rewolucję seksualną — warknęła Gracie. — A skoro już o tym wspominasz, prawdziwym celem rewolucji seksualnej było to, że kobieta jest właścicielką swojego własnego, cholernego ciała, co oznacza, że to ona wybiera, czy uprawiać seks, czy brać pigułki, i z całą pewnością to, czy przerwać ciążę, czy nie. — Zmarszczyła brwi na moment, wydłubując kiełbaski spod naleśników, po czym wzięła oddech i podniosła wzrok znad talerza, zniżając głos. — I po raz pierwszy słyszę o tym, jak bardzo nienawidzisz prezerwatyw. — Pauza i kolejny oddech. — Czy chodzi o nasze ostatnie... um... wyzwania w sypialni?

Jonathan zrobił się bardziej różowy niż jego koktajl w kolorze Pepto-Bismolu, a jego szczęka na moment opadła, zanim zmrużył te niebieskie oczy i spojrzał na nią, z oskarżeniem w jednym oku, zranieniem w drugim i skrępowaniem wypisanym na całej tej długiej, bladej końskiej twarzy. Parsknął, odchylając się do tyłu, a potem do przodu, jakby siedział w skajowym fotelu na biegunach. — Wiedziałem, że sprowadzisz to do tego. Sprawność seksualna nie zależy tylko od jednej osoby, wiesz? Może gdybyś nie była taka zimna i obojętna, byłoby mi łatwiej... łatwiej zacząć.

— Whoa — powiedziała Gracie, marszcząc brwi, podnosząc ręce i pokazując mu znak przerwy, co zdawało się go zdezorientować, ponieważ nigdy nie oglądał sportu, nigdy nie przebywał w pobliżu dzieci i najwyraźniej był tak dobrym dzieckiem, że najdroższa mamusia nigdy nie odesłała go do kąta. — Przestań, Jonathan. Po prostu przestań, okej? — powiedziała szybko, zastanawiając się, dlaczego czuje, jak wzbiera w niej ta dziwna pogarda, gdy patrzyła na tego mężczyznę, jakby nagle stał się obcym, osobą, która teraz ją odpychała, a zmiana ta zaszła tak szybko, że nie potrafiła jej zrozumieć. — Nigdy, ani przez chwilę nie obwiniałam cię o... o to. Właściwie to ja zawsze powtarzam, że w seksie chodzi o dwie osoby, a czasami jedna z nich po prostu nie jest podniecona z jakiegoś powodu. I to jest w porządku! Cholera, kobiety udają to cały czas! — Przerwała i udała, że beka, żeby ukryć uśmiech. — To naprawdę nic wielkiego. Nie musisz czuć tej całej presji, żeby się wykazać. Mówiłam ci, że jeśli to coś, nad czym musimy popracować razem, jestem jak najbardziej za. — Przełknęła ślinę, wypowiadając to ostatnie zdanie, mrugając i zrywając kontakt wzrokowy, gdy znów zaczęła się zastanawiać, skąd wzięło się to nagłe uczucie wstrętu, dlaczego nagle nie chciała pracować nad niczym z Jonathanem, że miała już dość i teraz nie mogła się doczekać, aż skończy swoje naleśniki i kiełbasę i wróci do domu zupełnie sama, czując się syta i zadowolona, szczęśliwa i wolna! Co. Do. Cholery.

Uśmiech Jonathana stał się tak napięty, że jego wargi były białe jak popiół. Gracie widziała już to spojrzenie — pojawiało się za każdym razem, gdy panikował, że nie może utrzymać wzwodu podczas seksu. Jej nie zależało na tym aż tak bardzo jak jemu — cholera, oczywiście, że bywały chwile, kiedy nie była podniecona, a i tak po prostu jęczała i stękała, żeby przez to przebrnąć. To było do dupy, że mężczyzna nie mógł tego ukryć ani udawać jak kobieta — ale hej, takie jest życie. Znieś to jak mężczyzna, na litość boską, chciała powiedzieć przez ten stół. Miej jaja, żeby poradzić sobie ze swoim miękkim kutasem, pojawił się w jej głowie złośliwy żart, ale udała kolejne beknięcie, a potem natychmiast zaczęła jeść, wbijając widelec w naleśniki i krojąc kiełbasę, szturchając jajka sadzone i sięgając przez stół po solniczkę i pieprzniczkę.

Uśmiech Jonathana zdawał się jeszcze bardziej zaciskać, a jego oczy zdawały się tracić kolor, gdy jego twarz poczerwieniała. Wkrótce wszystko w nim było czerwone z wyjątkiem tych gałek ocznych, a Gracie po prostu żuła i gapiła się na niego, jakby był sługusem obcych jaszczurów, który wylądował w barze i chciał przejąć kontrolę nad jej ciałem.

To było zimne i okrutne, ale cholera, Gracie nie zamierzała użerać się z mężczyzną, który dawał jej taki wybór. Czy on w ogóle zadał sobie trud, żeby sprawdzić, co pigułka robi z ciałem kobiety? Owszem, mogła być dobrą rzeczą dla kobiet z endometriozą i kilkoma innymi komplikacjami, ale w większości przypadków kobiety po prostu znosiły skutki uboczne ze względu na oczywiste korzyści.

I to nie było tak, że była po prostu suką, nie wracając do pigułek. Przez lata wypróbowała kilka różnych marek i wszystkie powodowały u niej okropny trądzik i opuchliznę. Nie zamierzała człapać z twarzą jak poduszka na igły, kostkami wielkości ud dziecka i brzuchem jak balon z gazem tylko po to, by wąskousty Jonathan mógł obudzić swojego śpiącego jaszczura. A alternatywa? Zgodzić się na aborcję, jeśli zajdzie w ciążę? Poważnie? Miała po prostu przekazać mu opiekę nad swoim cholernym łonem? O nie, Jonathan, powiedziała. Nie jestem typem kobiety, która po prostu... po prostu będzie posłuszna!

Oczywiście, powiedziała, że nie jest tego rodzaju kobietą, ale jakaś jej część szeptała, że Jonathan nie był tego rodzaju mężczyzną... rodzajem mężczyzny, któremu Gracie chciałaby być posłuszna, rodzajem mężczyzny, który potrafiłby sprawić, że ta surowa nauczycielka z Oklahomy chciałaby być posłuszna. Boże, mężczyźni w dzisiejszych czasach to takie mięczaki!

Dotknęła swojej szyi, marszcząc brwi na widok tych naleśników, mówiąc sobie, żeby przestała jeść i porozmawiała z tym mężczyzną naprzeciwko, który wydawał się być bliski udaru. W końcu, pomijając jego arogancję, poszedł i zrobił coś drastycznego ze swoim ciałem po tym, jak ona odmówiła zrobienia czegokolwiek ze swoim! Czy to nie było coś? Czy to nie była miłość? A może to było po prostu żałosne?!

A może to ostateczny akt arogancji i roszczenia sobie praw do mojego ciała, pomyślała, nabijając kiełbaskę na widelec i biorąc kęs. Jakby to, że ma kutasa, dawało mu prawo decydować, że jeśli zostaniemy razem, nigdy nie będziemy mieli dzieci? Cóż, to moje łono, robaczku. To ja decyduję.

Teraz uśmiechnęła się, myśląc przez chwilę, że Boże, w pewnym sensie czuła niemal ulgę, że jakkolwiek bardzo pragnęła kiedyś zostać matką, to nie dzieci tego mięczaka będzie wypluwać na świat! Och, Boże, była taką suką w zaciszu własnego umysłu! Gdyby ktoś wiedział...

— Nowa sukienka? — dobiegł głos Jean, przebijając się przez prywatność tego kiełbasianego snu na jawie. — Wiesz, że masz osiem razy większe szanse na założenie czegoś czerwonego, kiedy owulujesz.

— Hę? Co? — powiedziała Gracie, mrugając, gdy poczuła, jak ogarnia ją skrępowanie. Teraz przypomniała sobie, że jest w tej hotelowej sali balowej, samotna i bez osoby towarzyszącej, i nagle poczuła się niemal naga w tej czerwonej sukience do kolan, bez pończoch czy rajstop, nawet bez bielizny wyszczuplającej Spanx, która trzymałaby ją w ryzach. Przyjechała o wiele za wcześnie i stała sama z kieliszkiem szampana, zagubiona w tym śnie na jawie, a część jej wciąż w nim tkwiła.

— Jean! Cześć! Wow, wyglądasz... — zaczęła mówić Gracie, chociaż jednocześnie pomyślała, że przyjście tutaj było błędem, bo jak do cholery miała uciąć sobie pogawędkę z Jean, skoro nawet w najlepszych czasach nie były jakimiś szczególnie dobrymi przyjaciółkami.

O Panie, niech mnie ktoś uratuje, pomyślała, próbując wymyślić, jak odpowiedzieć na ten nieco niepokojący — i z pewnością nieodpowiedni — komentarz o owulacji. Tak, to mogłoby zabrzmieć dobrze, gdyby Jean miała poczucie humoru, ale pod tym względem ta kobieta była w tej samej kategorii co Jonathan. Żarty o owulacji? Naprawdę? O Panie, proszę, uratuj mnie, zanim będę musiała wymyślić ripostę na żart o owulacji! Pomocy!

Gracie wzięła oddech i spróbowała ułożyć zdanie, które nie byłoby zbyt wredne ani zimne, ale wtedy z cienia wyłonił się on, nadchodząc cicho jak wiatr, a sam dźwięk jego głosu wystarczył, by się odwróciła.

— Drogie panie, spokojnie. Szejk Dhomaar przybył! — rozległ się donośny głos, a dźwięk zagrzmiał z góry, jakby to naprawdę bóg ogłaszał swoje przybycie. — Słyszałem, że w tej części sali owuluje jakaś kobieta, więc zjawiłem się natychmiast! — Głos był głęboki i dźwięczny, zarozumiały i pewny siebie, z gładkim akcentem, o idealnej tonacji, a sposób, w jaki to powiedział, emanował leniwą energią, która sprawiła, że Gracie poczuła spontaniczne mrowienie pod czerwoną sukienką, gdy zamrugała i się odwróciła.

Musiała podnieść wzrok, by zobaczyć jego twarz, a nawet wtedy musiała zamrugać, by odpędzić mgłę, która spowiła ją w tym śnie na jawie, dezorientując ją, gdy te myśli o Jonathanie i wiotkich kiełbaskach, solniczkach i wazektomiach, ciążowych brzuszkach i wzdęciach zawirowały i zniknęły w eterze, pozostawiając tylko tę trzydziestokilkuletnią niezamężną nauczycielkę stojącą na grubym dywanie w eleganckiej Wielkiej Sali Balowej hotelu Rega Royal w centrum Tulsy, w czerwonej sukience z czarnymi majtkami pod spodem, w staniku ciasno opinającym jej ciężki biust, z miękkimi piersiami wydającymi się zaskakująco jędrnymi, z dużą pupą czującą się niezwykle pewnie i dziwnie mrowiącą, jakby wszyscy i wszystko mówiło Gracie, że ona... że ona... że ona... owuluje?!

Zamrugała przez tę mgłę i wzięła szybki oddech, chłonąc widok tego przystojnego Araba, który był teraz w pełni skupiony na niej, stojąc dokładnie naprzeciwko niej, w skrojonym na miarę smokingu, który wyglądał, jakby nie został uszyty ludzkimi rękami, a czerń materiału była tak głęboka, że niemal przyprawiała ją o omdlenie. Koszula była tak nieskazitelnie biała, a mocny krój bawełnianego płótna poprowadził jej wzrok w górę wzdłuż linii dekoltu do jego grubej, muskularnej szyi, dużego jabłka Adama, mocnej linii szczęki ułożonej w półuśmiechu, kości policzkowych jak wysokie pustynne klify, o prostych i symetrycznych krawędziach, łapiących miękkie światło z góry i rzucających gładki cień na jego brązową skórę, sprawiając, że jego ciemny zarost lśnił jak czarne diamenty. I te usta. O Boże, takie pełne i grube. Ciemnoczerwone i ponętne.

Potem spojrzała w górę.

Spojrzała w górę, prosto w jego oczy.
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Jego oczy przebiły się przez tę mgłę, zrzuciły to zaklęcie, wciągając ją w nowe tak szybko, że musiała przestąpić z nogi na nogę i rozstawić je nieco szerzej, by upewnić się, że nie potknie się tam, gdzie stała w swojej czerwonej sukience, zahipnotyzowana tymi zielonymi oczami. Zielonymi oczami osadzonymi jak ciemne szmaragdy nad jego wysokimi kośćmi policzkowymi, ostrą zielenią wpatrującą się w jej dziecięce brązy.

— Słyszałem, że w tej części sali owuluje jakaś kobieta, więc zjawiłem się natychmiast — powiedział z tym zarozumiałym uśmiechem, który jakimś cudem sprawił, że ten komentarz był całkowicie odpowiedni na bankiet typu black tie w Wielkiej Sali Balowej hotelu Rega Royal.

— Wow — powiedziała, nie zastanawiając się ani chwili. — Twój słuch musi być bardzo dobry, skoro słyszysz, jak kobieta owuluje. Jak to brzmi?

— Brzmi jak... to — powiedział bez wahania, pochylając się blisko, robiąc to powoli i celowo, a jego policzek prawie dotykał jej policzka, gdy delikatnie dmuchnął w brązowe loki jej włosów wzdłuż skroni. Jego opuszki palców musnęły jej bok, gdy się cofał, a tylko cienka czerwona satyna jej sukienki oddzielała jego dłoń od jej bioder, jego skórę od jej skóry. Ten dotyk był tak szokujący, że westchnęła i odsunęła się od niego, zrywając kontakt wzrokowy, gdy dotknęła swoich włosów, zamrugała i westchnęła ponownie.

— Więc to brzmi jak molestowanie seksualne? — powiedziała stanowczo, spoglądając na niego, gdy próbowała nad sobą zapanować, mimo że wszystko w niej autentycznie wariowało, z mrowieniem i drżeniem, wybuchami elektryczności, rozbłyskami światła, jakby to była próba przed Czwartym Lipca pod tą czerwoną sukienką, wewnątrz tych czarnych maj...

Uśmiechnął się szeroko, patrząc na nią z góry, a jego przystojna twarz nie zdradzała najmniejszego drgnienia, jego kontakt wzrokowy był silny i bezlitosny. — Mam wezwać ochronę? — zapytał przez ten uśmiech. — Czy wolisz po prostu krzyczeć?

— Okej, więc teraz przeszedłeś od molestowania seksualnego do czystego seksizmu — powiedziała Gracie, krzyżując ramiona pod piersiami i nieświadomie stukając stopą, gdy poczuła, jak na jej okrągłej twarzy wykwita irytująco figlarny uśmiech. — Nie zrobiłabym żadnej z tych rzeczy. Po prostu dźgnęłabym cię w gałki oczne i kopnęła w krocze. Uczę moje dzieciaki, że nigdy nie powinny polegać na kimś innym w kwestii obrony, i sama stosuję się do tej zasady, koleś.

— Ile dzieciaków? — zapytał, bez wysiłku zmieniając temat. Teraz jego uśmiech się zacisnął, zielone oczy zwęziły się, a on bezwstydnie zjechał wzrokiem po jej krągłościach, chłonąc krągłość jej piersi, kontury jej szerokich bioder, jej grube, nagie łydki, napięte i gładkie w tych czarnych szpilkach. Spojrzał na jej palec serdeczny, zamrugał raz, a potem chłodno spojrzał jej w oczy, jakby zupełnie nie obchodziło go, co ona myśli o tym, gdzie przed chwilą wędrował jego wzrok — a być może i umysł. — I w jakim wieku?

— Osiemnaścioro — powiedziała, obracając językiem w ustach, utrzymując swoją postawę, podczas gdy ten pierwszy wybuch podniecenia przeradzał się teraz w miarowe brzęczenie, które czuła wszędzie pod tą czerwoną sukienką, za tym ciasnym stanikiem, pod tymi czarnymi satynowymi majtkami, które zdawały się trochę wrzynać w jej pupę.

— Osiemnaście lat? Musiałaś być bardzo młodą matką — powiedział, marszcząc brwi i ponownie zerkając na jej palec serdeczny.

— Nie — powiedziała. — Osiemnaścioro dzieciaków. Mam osiemnaścioro dzieciaków.

Brwi mężczyzny uniosły się i przechylił głowę na bok, jakby naprawdę jej uwierzył. Szybkie spojrzenie na jej okrągły brzuch, a potem znów spojrzał jej w oczy i przechylił głowę w drugą stronę. Ostatnie spojrzenie na jej palce bez pierścionków, aż w końcu uśmiechnął się i pstryknął palcami. — Ach, już wiem. Jesteś dawczynią komórek jajowych. Być może także surogatką dla kobiet, które nie są w stanie donosić ciąży. Zgadza się?

Gracie na wpół zmarszczyła brwi, na wpół się uśmiechnęła, patrząc w górę na tego wysokiego, przystojnego obcokrajowca, który naprawdę zdawał się wierzyć, że ma osiemnaścioro dzieci, i już uznał, że rozgryzł jak i dlaczego. To nie był zły strzał, musiała przyznać. Brak pierścionka na palcu. A osiemnaścioro to o wiele za dużo jak na zwykłą surogatkę w jej wieku, więc dawczyni komórek jajowych plus surogatka to był mądry domysł. Co jednak najważniejsze, na ile lat on ją oceniał, zastanawiała się, ponownie dotykając swoich włosów, napinając pośladki i uśmiechając się do niego.

— Tak, wiesz, w tym kraju nie płacą nam, nauczycielom, złamanego grosza — powiedziała, wzruszając ramionami. — Więc po prostu pobieram swoje jajeczka i wynajmuję łono za gotówkę. Tak przy okazji, to świetny domysł. Wcale nie seksistowski.

— Jak to jest seksistowskie? — zawołał, wyrzucając swoje długie, grube ramiona w górę w udawanej irytacji, a zarysy mięśni jego klatki piersiowej prześwitywały przez dopasowaną białą koszulę pod marynarką smokingu. Trzymał te gigantyczne ramiona w górze, w pełni eksponując rozpiętość swoich skrzydeł, gdy zrobił pełne koło przed Gracie, po czym zatrzymał się przodem do niej i uśmiechnął się szeroko. — To ty mówisz, że jesteś matką osiemnaściorga dzieci, a to ja jestem tym seksistowskim? Nie mogę z tobą wygrać, prawda? Ya Allah, ten kraj i jego kobiety! Uwielbiam to! Kim jesteś? Powiedz mi, jak masz na imię! Musisz dołączyć do naszego stołu, żebym miał dziś wieczorem jakieś zabawne rozmowy! Idealnie! Właśnie bałem się, że będę musiał konwersować z tymi starymi Arabami i ich cichymi żonami, ale teraz sprawy przybierają lepszy obrót. Chodź. Do mojego stołu z twoimi jajeczkami i łonem, a porozmawiamy więcej. Jesteś sama, prawda?

— Jonathan i Grace siedzą przy naszym stole — rozległ się ten nosowy głos, przecinając teraz wszystko, a Gracie prawie się zakrztusiła, zaciskając zęby i zmuszając się, by odwrócić się od tego mężczyzny i spojrzeć w szare oczy Jean Baylor, która stała jak srebrna włócznia przeszkody, z dłońmi na swoich smukłych biodrach i niewinnym spojrzeniem, które było tak fałszywe, że Gracie miała ochotę bić brawo. — Idziemy, Grace? Mamy tyle do obgadania!

— Um, jasne — powiedziała, mrugając mocno, gdy poczuła, jak to zaklęcie pryska, a mężczyzna przestąpił z nogi na nogę i zrobił krok w tył. Przez chwilę dotykał swojego podbródka, z niemal zdezorientowanym wyrazem na swojej przystojnej twarzy, gdy zerknął na nią jeszcze raz, po czym spojrzał na Jean Baylor i uśmiechnął się uprzejmie, ale nie przedstawił się formalnie.

— Jean Baylor Habib — powiedziała Jean do mężczyzny. Prawie dygnęła, wyciągając rękę, jakby oczekiwała, że on ją pocałuje. — Jestem pierwszą żoną Abdula Mohammada Habiba.

Gracie prawie zgięła się wpół, dławiąc w sobie dźwięk, co do którego nie była pewna, czy byłby to parsknięcie, czy wycie. Zauważyła, że mężczyzna powstrzymuje własny uśmiech, i Gracie upewniła się, by nie nawiązywać z nim kontaktu wzrokowego, bo inaczej na pewno wybuchnęłaby piskiem, pomyślała.

— Ile żon ma Abdul Mohammad Habib? — zapytał z powagą, którą Gracie uznała za godnie podziwu przekonującą. — Mam nadzieję, że nie osiemnaście? To nielegalne nawet w świecie islamskim.

— Och, tylko ja, oczywiście — powiedziała pośpiesznie Jean, robiąc się jaskrawoczerwona, gdy dotknęła swojej szyi, a potem włosów. — Jestem po prostu tak przyzwyczajona do tego, że żony innych szejków przedstawiają się jako pierwsza, druga, młodsza lub starsza, że po prostu...

— Ach, jest pani amerykańską żoną szejka — powiedział mężczyzna, dotykając podbródka i marszcząc brwi, gdy pocierał swój zarost. — Szejk Abdul Muhammad Habib? Przepraszam. Nie kojarzę tego nazwiska. Oczywiście, nie jestem aż tak... jak to się mówi... na bieżąco, jeśli chodzi o takie sprawy. Mieszkam na wyspie. Dosłownie — jesteśmy wyspą w Zatoce Omańskiej!

— Och, nic dziwnego, że ja też pana nie znam — powiedziała Jean, zręcznie unikając pytania w sposób, który sprawił, że Gracie miała ochotę po prostu usiąść i oglądać to przedstawienie. — Pan jest...

— Ja jestem... — powiedział, zerkając chytrze w dół na Gracie, unosząc jedną brew w sposób, który sprawił, że miała ochotę zachichotać i załamać ręce jak niektóre z tych dziesięciolatków w jej klasie. — Zamierzam porwać pani przyjaciółkę na ten wieczór. Proszę się nie martwić, zwrócę ją przed końcem nocy. W całości. Czerwona sukienka. Jajeczka. Łono. Cały owulacyjny zestaw pani Grace Garner.

Teraz Gracie faktycznie zachichotała i zatrzepotała rzęsami, jakby nie mogła się powstrzymać, pozwalając temu mrowiącemu podnieceniu swobodnie płynąć, gdy zdała sobie sprawę, że oni... flirtowali!

— Mam nadzieję, że zażądasz królewskiego okupu za mój bezpieczny powrót — powiedziała cierpko, robiąc krok w jego stronę, czując niemal przymus, by wziąć go pod ramię i pozwolić mu poprowadzić się do jego stołu, do jego świata, jego wyspiarskiego królestwa — które prawie na pewno znajdowało się tuż za tymi ciężkimi, bordowymi zasłonami zdobiącymi boczne ściany Wielkiej Sali Balowej.

— Królowej — powiedział. — Który zazwyczaj jest znacznie wyższy niż okup za króla, ponieważ to sam samotny król płaci, by odzyskać swoją królową.

Teraz zaoferował jej ramię z naturalną gracją, jakby robił to bez zastanowienia. A ona podeszła do niego, również bez zastanowienia, wsuwając dłoń w zgięcie jego łokcia, wzdychając pod nosem, gdy poczuła ogrom jego bicepsa pod tym gładkim, czarnym smokingiem.

— Ostrożnie — wyszeptała, zerkając na Jean szeroko otwartymi oczami, a potem z powrotem w górę na tego arabskiego porywacza w skrojonym na miarę smokingu, który prawdopodobnie kosztował więcej niż jej samochód. — Mąż mojej przyjaciółki jest szefem ochrony w tym kraju. To niebezpieczny człowiek. Może wysłać za nami swoich ludzi.

Teraz mężczyzna zmarszczył brwi i odwrócił się w połowie do Jean, a jego oczy zwęziły się na ulotną chwilę, gdy na jego twarz wypłynął kolor wraz z błyskiem rozpoznania. Szybko się uśmiechnął i skinął głową. — Ach, teraz kojarzę to nazwisko. Abdul Mohammad Habib. Mo Habib, tak? Szef Habib Security. Właściwie to mam spotkanie z pani mężem w tym tygodniu. Moi ludzie robią z nim interesy, chociaż nigdy go nie spotkałem. Wspomina moim ludziom o swojej żonie — oczywiście w najbardziej czułych słowach. Jean Habib. Uczy go pani angielskiego, jak sądzę? Ach, moja pani. Przepraszam, że nie skojarzyłem tego nazwiska wcześniej.

Jean zamrugała, odpędzając to, co wydawało się początkiem wściekłego spojrzenia skierowanego na Gracie, po czym wymusiła uśmiech i skinęła z gracją mężczyźnie. Nie odpowiedziała jednak, szybko spoglądając z powrotem na Gracie, rozszerzając te szare oczy.

— Więc ty i Jonathan nie dołączycie do naszego stołu? — zapytała słodko, zerkając raz na mężczyznę, a potem z powrotem na Grace ze spojrzeniem studentki próbującej powstrzymać pijaną przyjaciółkę przed pójściem do domu z niewłaściwym facetem — albo z jakimkolwiek facetem. — Mamy dla was zarezerwowane dwa miejsca, Gracie. Musieliśmy trochę pokombinować, żeby zdobyć te wejściówki i ustalić miejsca, i gdybym wiedziała...

— Mówiłam ci, że Jonathan nie przyjdzie — powiedziała Gracie, zaciskając szczękę. Przypomniała sobie teraz, że i tak pozwoliła Jean wysłać sobie dwie wejściówki, i poczuła się trochę winna, gdy zdała sobie sprawę, że cholera, to było całkiem w porządku ze strony Jean, że się odezwała i ją zaprosiła, a to było trochę słabe z jej strony, żeby tak po prostu odejść z jakimś facetem, którego nie znała, zamiast...

— W takim razie ja dołączę do pani stołu, żeby te miejsca nie pozostały puste — oznajmił mężczyzna, dotykając teraz dłoni Gracie i przyciskając ją mocno do swojego ramienia, gdy wpatrywała się w niego, z niedowierzaniem, jak bardzo ten mężczyzna był bezpośredni, jak otwarcie on... podrywał ją! Spojrzał teraz na nią z góry, uśmiechając się szeroko, a jego głos był głęboki i władczy. — Chodź, pani Grace. Nie czas jeszcze na kolację. Pozwól, że pokażę ci rzeźbę z lodu, zanim się roztopi. Teraz to łabędź, a za trzy godziny będzie wyglądać jak ziemniak. Chodź. Musimy się pospieszyć!

Teraz porwał ją w wirze sali balowej, a Gracie odchyliła głowę do tyłu i roześmiała się, gdy powiew wplótł się w jej rozpuszczone włosy, przypominając jej o tym delikatnym szepcie jego oddechu przy jej skroni, może wewnątrz jej skroni. Jej kobiecej świątyni… hah!

Boże, jak to dobrze, pomyślała, zerkając na mężczyznę, czując jednocześnie ciepło i dreszcz, mrowienie i iskrę, majtki napięte, a kolana miękkie. Jak miło być po prostu podrywaną przez mężczyznę, który ma głęboko w nosie, co myślą o nim otaczający go ludzie! Nie tak jak większość facetów w dzisiejszych czasach, niemal przepraszających nawet wtedy, gdy w końcu zbierali się na odwagę, żeby zrobić krok naprzód, jakby mieli nadzieję, że kobieta ulży ich lękowi i sama przejmie inicjatywę w zalotach.

Nie żeby Gracie miała jakikolwiek problem z przejmowaniem inicjatywy w większości dziedzin swojego życia. Bycie nauczycielką było tylko objawem jej potrzeby bycia reżyserem, kontrolerem, kimś, kto ustanawia zasady i egzekwuje je twardą ręką. Tak wielu rodziców stosuje dziś coś, co można by nazwać wychowaniem leseferystycznym, myślała Gracie — pozwalają dzieciom robić mniej więcej co chcą, nagradzając je pochwałami i uściskami, uśmiechami i pocałunkami. To wszystko było dobre i bezwarunkowa miłość była ważna, ale Gracie zawsze postrzegała swoją rolę jako autorytarną i lubiła dawać dzieciom poczucie dyscypliny, poczucie, że czasem po prostu trzeba siedzieć prosto i robić to, co mówi nauczycielka. Bez pytań. Bez komentarzy. Ja tu rządzę. Ja jestem władczynią.

I dzieci to kochały. Kochały móc czasem nie myśleć samodzielnie i po prostu robić to, o co prosiła nauczycielka, ufając, że wie, co jest dla nich najlepsze w klasie. Zasady. Zasady. Zasady. Gracie Władczyni — tak ją nazywały, i to nie był żaden wymysł: na ścianie jej sali wisiała prawdziwa, drewniana linijka, gruba i solidna, jeden z tych starych metrowych modeli, przybita tam jako pożegnalny prezent od jednej z klas. Dzieci namalowały na niej słowa „Gracie Władczyni", a Gracie uznała to za przezabawne. Czułe, dowcipne i przezabawne.

Ale teraz Gracie Władczyni czuła się bardziej jak jedno z tych dzieci ustawionych w kolejce na wycieczkę szkolną, gdy trzymała tego mężczyznę pod rękę i pozwalała mu prowadzić się przez labirynt stolików, przez morze mocno perfumowanych mężczyzn i kobiet ubranych we wszystko — od smokingów Armaniego po arabskie tuniki, bliskowschodnie szerwanis, a nawet jedno czy dwa indyjskie sari. Zerknęła na niego jeszcze raz, gdy Jean Baylor znikała gdzieś w tle, i teraz byli już tylko we dwoje pośród oceanu nieznajomych, bordowe aksamitne zasłony wzdłuż dalekich ścian sali balowej, żyrandole migoczące nad nimi, gdy szybko prowadził ją przez dywan.

Gracie czuła, jak rąbek jej czerwonej sukienki unosi się, gdy ciągnął ją na swoim silnym ramieniu, a powiew wzniecony przez nich oboje wirował pod jej spódnicą, całując pośladki, drażniąc brzuch, łaskocząc tyłek.

— Jesteś nauczycielką — powiedział, gdy odciągnął ją na bok sali balowej, w stosunkowo mało zatłoczone miejsce przy tych grubych bordowych zasłonach. W oddali widać było lodową rzeźbę. Była ogromna i lśniąca i z pewnością nie miała się stopić w tym stuleciu. — Ja też jestem nauczycielem.

— Naprawdę? — powiedziała, marszcząc brwi i patrząc na niego z dołu, gdy uświadomiła sobie, że jest niemal bez tchu z podniecenia, jakie wywołało to prowadzenie jej przez tłum i stoliki — jakby właśnie zeszła z parkietu i łapała oddech przed następną piosenką. — Nie wzięłabym cię za nauczyciela.

— Teraz ty jesteś seksistką — powiedział. — Jestem doskonałym nauczycielem, pani Grace.

— Nie powiedziałam tego dlatego, że jesteś mężczyzną — odparła, przełykając ślinę, gdy próbowała znaleźć lepszy sposób na powiedzenie: „Powiedziałam to, bo wyglądasz jak cholerny gwiazdor filmowy i wątpię, żeby jakakolwiek dziewczyna w twojej klasie nauczyła się czegokolwiek poza tym, jak się dotykać. Może dotykać się w kucki. Hah!"

— To dlaczego to powiedziałaś, pani Grace? — zapytał, odwracając się do niej i robiąc krok bliżej.

Teraz mogła go poczuć: subtelne perfumy, jego czysty aromat mieszający się z głębokimi nutami świeżego liścia tytoniu, przyprawą z betelu, czerwoną szałwią — mieszanka rozkosznie ostra, zawrotnie zmysłowa, wspaniale męska. Na chwilę zakręciło jej się w głowie i mrugnęła, zastanawiając się, czy zjadła dziś wystarczająco dużo. Potem przypomniała sobie, że tak, zjadła.

— No cóż… — powiedziała, patrząc na tego egzotycznego nieznajomego, którego imienia nie mogła sobie przypomnieć, a który nagle zdawał się być jej partnerem na ten wieczór. — Po prostu…

— Powiedziałaś to, bo nie możesz sobie wyobrazić mnie jako nauczyciela — powiedział, jego głos niski i spokojny, wibracja dźwięku mieszająca się z tym męskim piżmem w sposób, który sprawił, że Gracie zadrżała, gdy zbliżył się tak bardzo, że zdawało jej się, iż czuje jego serce. — Bo jako dziewczynka nigdy nie byłaś pociągana przez żadnego ze swoich nauczycieli. Nie tak jak jesteś pociągana przeze mnie.

— Słucham? — wyszeptała z przejęciem, jej brązowe oczy szeroko otwarte w panice, zanim zmrużyła wzrok i cofnęła się o krok, nie wiedząc nawet, od czego zacząć. — Przepraszam?

— Nie panikuj — powiedział łagodnie, muskając teraz opuszkami palców gładką białą skórę jej nagich ramion, jego dotyk zostawiający ślad gęsiej skórki, gdy pochylił się blisko z tymi swoimi zmysłowymi ustami. — Ja też jestem tobą pociągany. Nie ma co do tego wątpliwości. To naturalne i piękne. W królestwie zwierząt łatwo to dostrzec, bo samiec i samica wchodzą w ruję tylko w określonych porach roku. Ale u ludzi jest to subtelniejsze i musimy ufać instynktom, by wiedzieć, kiedy czas jest właściwy.

Gracie patrzyła na niego z absolutnym niedowierzaniem, czując, jak wilgoć przesiąka przez majtki, chłodny strumień rodzący wewnętrzne ciepło, które pełzło w górę po drżących udach, gdy znów przestąpiła z nogi na nogę, rozkładając nogi odrobinę szerzej.

Teraz spod sukienki Gracie poczuła najdelikatniejszy, najbardziej subtelny zapach siebie samej, swój czysty kobiecy aromat, zapach, który ciągnął za sobą jej podniecenie, spiralnie wznosząc się przez eter, jakby sięgał ku niemu, ku temu mężczyźnie, który był tak blisko, że może mógł wyczuć ten sekretny zapach…

I Boże, widziała, jak jego nozdrza się rozszerzają, poczuła, jak jego szerokie ciało napina się w subtelny sposób, który — jak jej się zdawało — tylko ona mogła dostrzec. Powoli wziął oddech, napełniając płuca, jakby naprawdę wciągał jej zapach, i Gracie nie była pewna, czy powinna zemdleć, czy krzyczeć, cofnąć się, czy zbliżyć.

Co się dzieje, zastanawiała się, wyczuwając ruch z przodu spodni mężczyzny, choć jej wzrok był utkwiony w jego oczach. Jakby jej zmysły wyostrzyły się do niemożliwego stopnia, jakby mogła odbierać każdy sygnał z jego ciała, tak samo jak była pewna, że on wyczuwa jej ciepły zapach spod cienkiej, mokrej tkaniny czarnych majtek. Zwierzęta w rui? Czas i cykle? Jajeczka i macice? Ewolucja i… owulacja?

Czy to możliwe, pomyślała. To znaczy, miałam okres dziesięć dni temu, więc pewnie jestem właśnie w tym czasie, gdy płodność powinna osiągać szczyt. I czy nie uczę swoich uczniów o cyklach rozrodczych zwierząt, o tym, że samica jest bardziej receptywna w tym czasie, że samiec może wyczuć, kiedy samica osiąga szczyt, że—

— Twoja przyjaciółka miała rację — wyszeptał teraz, jego głos niski i twardy, zdradzający napięcie, jakby próbował się kontrolować, nawet gdy znów wyczuła ten ruch w jego spodniach. — Kobieta częściej zakłada czerwień, gdy jest—

I zanim dokończył zdanie, i zanim Gracie zdążyła pojąć, co u licha świętego się dzieje, mężczyzna położył jedną rękę pewnie na krzywiźnie jej bioder, drugą mocno chwycił ją za nadgarstek i jednym płynnym ruchem wciągnął jej ciężkie ciało za te grube bordowe zasłony.

Potem ją pocałował. Bez pytania, bez tłumaczenia, bez wahania. Pocałował ją. Cholera, pocałował ją.
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— Czy ty jesteś szalony? — powiedziała, gdy wyrwała się z pocałunku, szarpiąc się w jego mocnym uścisku, choć czuła jego twardość wciskającą się w nią przez spodnie.

— Tak — powiedział, zaciskając uchwyt na jej nadgarstku, wbijając palce w gruby bok jej pośladka i przyciskając ją do ciemnej tylnej ściany, gdy te ciężkie bordowe zasłony zamknęły się wokół nich szczelnie. — Jestem szalony, że gdy zobaczyłem cię z drugiego końca sali, jak stałaś sama w tej czerwonej sukience, a twoje kształty wołały do mnie w sposób tak wyraźny, tak niepodważalny… tak, jestem szalony, że w ogóle czekałem tak długo, żeby wciągnąć cię w cień i wziąć cię, mieć cię, wypełnić cię, zawładnąć tobą.

— O mój Boże, naprawdę jesteś szalony — powiedziała Grace, mrugając i otwierając szeroko oczy w czerwonawej ciemności tajemnej przestrzeni za zasłonami. Próbowała zebrać myśli, gdy szok sprawiał, że jej ciało czuło się słabe i roztrzęsione, i robiła, co mogła, żeby wrócić do tego miejsca w głowie, gdzie mogłaby ustalić następny logiczny krok.

Ale nie dało się zaprzeczyć temu, co czuło jej ciało, co mówiło jej ciało, czego chciało jej ciało, i najlepsze, na co mogła się zdobyć, to mówić dalej, mówić cokolwiek, co przychodziło jej do głowy. — Szalony. Obłąkany. Kompletnie oderwany od rzeczywistości — powiedziała szybko. — Ale może to kwestia kulturowa i dlatego dam ci szansę wyjścia z tego bez robienia wielkiej sceny i wzywania policji. Będę liczyć do trzech… — powiedziała, patrząc na niego, na tę mocną linię szczęki, która sprawiała, że wydawał się tak pewny siebie, że usypiała jej czujność i kazała myśleć, że to jest zupełnie rozsądna sytuacja, że ten mężczyzna panuje nad wszystkim i wie, co jest najlepsze dla wszystkich, co jest najlepsze dla niej, Gracie Garner, po trzydziestce i samotnej, zupełnie samej na wielkiej sali balowej, owulującej w czerwonej sukience.

— Będę liczyć do trzech… — wyszeptała słabo, gdy pochylił się i dmuchnął w jej miękkie brązowe loki, jego ciemny zarost muskał jej gładki biały policzek, uchwyt wciąż mocny na jej nadgarstku, druga ręka na jej szerokich biodrach, jego twardość niepodważalna przy jej udzie. — Będę liczyć… — mruknęła znowu, jej głos drżący, gdy podniecenie pełzło wzdłuż krzywizn jej pośladków, okrążało dół pleców, wsuwało się przez biustonosz, łaskocząc sutki do cichej sztywności, mrowienie wspinało się po szyi, przejmując kontrolę nad strunami głosowymi i czyniąc je bezużytecznymi. Jej usta były teraz uchylone, gdy przełykała ślinę i omdlewała w jego ramionach, te bordowe zasłony wokół nich jak ciemnoczerwone chmury, jak kokon, miejsce oderwane od prawdziwego świata, prawdziwego świata, w którym Gracie Garner, nauczycielka i wzór do naśladowania dla małych dziewczynek z Oklahomy, nigdy nawet by nie pomyślała o…

— Będę liczyć do trzech — zdołała powiedzieć jeszcze raz, zanim wszystkie te myśli zostały wciągnięte w dół i zduszone przez jej szybujące podniecenie. — A potem pozwolę ci znowu mnie pocałować.
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Pocałował ją znowu, a ona odpowiedziała na pocałunek, otwierając usta i wzdychając, gdy poczuła jego ciepły, czysty oddech wnikający w nią, podczas gdy jego prawa ręka przesunęła się na jej pośladki i ścisnęła mocno, gdy wbił język w jej usta. Czuła jego podniecenie w tym, jak ją całował, w tym, jak warczał przy jej uchu, gdy pewnie wsunął obie ręce pod jej sukienkę od tyłu i chwycił jej pośladki z taką siłą, że niemal zakrztusiła się ze zdumienia.

Jej oczy otworzyły się szeroko, gdy poczuła, jak jego palce ciągną za gumkę jej majtek, zsuwając je przez pośladki, gdy szczypał i szarpał jej nagie pośladki, rozchylając je i ściskając, całując jej szyję z furią, przez cały czas wcierając swojego kutasa w jej łono przez spodnie.

— Jak nieuprzejmie z mojej strony — mruknął, całując jej szyję, teraz dekolt, jego język drażniąco wędrował po jej kremowej białej skórze, liżąc krawędzie czarnego biustonosza, gdy zsuwał jej majtki poniżej ciężkich kul pośladków, aż rozciągnęły się szeroko i zwinęły cienko tuż powyżej kolan. — Że nie przedstawiłem się formalnie.

Gracie zachichotała i westchnęła jednocześnie, gdy poczuła, jak jego ręce wsuwają się pod jej sukienkę od tyłu, rozchylając jej pośladki i przesuwając palcami wzdłuż szpary, teraz wędrując w górę po gładkiej krzywiźnie jej nagich pleców, palce sprawnie odpinające zapięcie biustonosza, uwalniając jej nabrzmiałe piersi, gdy westchnęła.

Natychmiast uniósł jej sukienkę i zaczął ssać jej cycki, odpychając ją plecami do ściany, gdy stękała i szarpała jego gęste ciemne włosy, próbując zagłuszyć myśli o tym, jak szalone to jest, że jest nieznajomy ssący jej sztywne sutki za zasłonami Wielkiej Sali Balowej w hotelu w centrum Tulsy, że mężczyzna w skrojonym smokingu rozpina spodnie jedną ręką, drugą pocierając jej cipkę, wargi mocno zaciśnięte wokół jej lewej piersi, usta ssące mocno i przechodzące do drugiego cycka, tam i z powrotem między jej piersiami, liżąc i ssąc, gdy pocierał jej łono od dołu, jego język zataczający kręgi wokół jej dużych czerwonych sutków naciągniętych w ciasne punkty jak skaliste szczyty pustynnego pasma górskiego.

— Niesamowicie nieuprzejmie, że się nie przedstawiłeś — mruknęła, gdy poczuła, jak wsuwa dwa palce w jej cipkę, wejście uwalniające świeży strumień jej wilgoci, który mówił jej, że nie zatrzyma się, że nie każe mu przestać, że każda dziewczyna potrzebuje czasem rozładowania, że w jednorazowym numerku nie ma nic złego, że nikt cię nie widzi, a nawet jeśli się domyślą, nikt w tej sali cię nie zna. Jean już tu nie mieszka, a kogo obchodzi, co ona myśli. Pewnie i tak już myśli, że jestem dziwką za to, że z nim flirtowałam, więc do diabła z nią. Jestem dobrą osobą i świetną nauczycielką i jeśli wybieram, żeby mężczyzna mnie całował i dotykał, to nie znaczy, że jestem złym wzorem do naśladowania. O to właśnie chodziło w rewolucji seksualnej, prawda? Że kobieta sama decyduje, kiedy uprawiać seks, z kim uprawiać seks i czy chce zajść w… ciążę.

I teraz wróciły do niej słowa, które mężczyzna powiedział, gdy ją po raz pierwszy pocałował: „Wypełnię cię…" Czy jego angielski nie był zbyt dobry? Czy nie wiedział, co to znaczy? Czy po prostu coś mówił? Brudna gadka? Czy miał na myśli tylko wypełnienie jej swoim kutasem? A może miał na myśli wypełnienie jej swoim…

I właśnie gdy te wszystkie myśli wróciły z impetem — myśli o czerwonych sukienkach i owulujących kobietach, osiemnastu dzieciach i surogatce, wynajmowaniu łon i tym mężczyźnie mówiącym, że chce ją „wypełnić" — poczuła, jak jego nagi kutas wyskakuje ze spodni i przyciska się do jej uda, i był taki cholernie ciepły, tak niewiarygodnie twardy, że zakręciło jej się w głowie i przełknęła ślinę, gdy spojrzała w dół i zobaczyła jego skrojone spodnie przy kostkach, białe poły koszuli zwisające rozchylone, a jego kutas stał potwornie wyprostowany, długi i prosty, twardy i lśniący w dymnym czerwonym świetle, gruby jak słup, ciężki jak rura, a jego ogromny żołądź był gorący i lepki, gdy drażnił gładką białą skórę jej uda, pokrywając gęsią skórkę świeżą mazią sączącą się z nabrzmiałego, gotowego czubka.

— O Boże! — sapnęła, gdy nagle poczuła, jak chwyta obiema rękami gumkę jej majtek i rozrywa bieliznę wzdłuż szwów, po czym przygniata ją do tylnej ściany i rozpycha jej uda, jeszcze raz przesuwa palcami po jej mokrej szparze, a potem po prostu wchodzi w nią kutasem, pcha mocno, pcha głęboko, wbija się do samego końca, gruby i ciężki, ten nabrzmiały potwór kutasa wsuwający się w nią tak szybko, że zaskoczyło ją to zupełnie, zmuszając ją do szerokiego otwarcia ust, jakby jej cipka właśnie została rozciągnięta na oścież, a wargi układały się w niemy krzyk czystego zdumienia, gdy poczuła, jak wbija w nią ostatni centymetr kutasa i warczy jej w szyję jak zwierzę w rui.

— Ya Allah — mruknął, chwytając mięso jej ud od tyłu i unosząc jej lewą nogę, podczas gdy jego ciężkie, umięśnione ciało napięło się w pełni i przycisnęło ją do ściany. — Doprowadziłaś mnie do szaleństwa, do kompletnego obłędu, zamieniłaś mnie w zwierzę odurzane twoim kobiecym zapachem.

— O Boże — mruknęła, zamykając oczy i czując, jak znowu uderza w górę, a jego kutas jakoś rośnie w niej z każdym pchnięciem, jego obwód rozchyla jej wargi tak szeroko, że boli w ten najwspanialszy sposób, a jego długość sięga najgłębszych zakamarków jej cipki, ciężki żołądź trąc o przednią ścianę pochwy przy każdym pompowaniu, każdym cofnięciu, każdym pchnięciu. — O Boże, co się dzieje.

— Ana sawf mmil' lakum — mruknął, wbijając się w nią i sprawiając, że jej ciało drżało o ścianę. — Ana sawf mmil' lakum.

Grace czuła, jak jej podniecenie wznosi się powoli, lecz nieubłaganie po spirali ku górze, a szok z tego, co się działo, podsycał jej żar, a szaleństwo dodawało mu skrzydeł. Powoli czuła, jak jej ciało wpasowuje się w jego miarowy, potężny rytm, i wydała z siebie cichy szmer, gdy poczuła, jak na jej okrągłej twarzy wykwita drżący uśmiech. O Boże, to jest cholernie dobre, pozwoliła sobie przyznać, skupiając się na tym niesamowitym uczuciu, jak ją wypełnia, na gładkiej sile jego pchnięć, na tym, jak jego umięśnione pośladki pozwalają mu cofać się niemal do końca, by wracać z kontrolowaną siłą, która była władczo leniwa, uwodzicielsko miarowa, wciągając jej ciało w swój rytm, gdy wydawała z siebie małe kobiece pojękiwania za każdym razem, gdy wbijał się z powrotem, a jej cipka otwierała się i zaciskała synchronicznie z jego wejściem, ściskając mocno za każdym razem, gdy się wsuwał, jakby jej cipka doiła jego kutasa w sposób, który odbierał Gracie oddech z rozkoszy.

O Boże, moje ciało teraz czuje się tak niesamowicie, pomyślała, gdy uświadomiła sobie elektryczność przebiegającą przez każde włókno jej ciała, dreszcze pełzające po każdym skrawku gładkiej, kremowej skóry, żar wzbierający w każdym centymetrze jej tajemnej wewnętrznej przestrzeni, która była otwierana i zawłaszczana przez jego kutasa, brana jego siłą, wypełniana jego obwodem, eksplorowana jego długością.

Pchnął mocno jeszcze raz, a potem nagle wyciągnął się z niej, obrócił jej ciało i chwycił jej nadgarstki, przyklepując jej dłonie płasko o ścianę, gdy pisnęła ze zdziwienia. Ale Gracie pozwoliła mu się prowadzić i trzymała oczy mocno zamknięte, uśmiechając się, gdy poczuła, jak jej cipka zaciska się, tęskniąc za ponownym wypełnieniem, jakby wiedziała, że coś jest niedokończone, że jej praca nie jest skończona, że jest jeszcze twardy kutas do wydojenia do końca, do doprowadzenia do spełnienia.

— Dhomaar — wyszeptał, odsuwając się od niej i ściągając jej czerwoną sukienkę przez głowę, szarpiąc też rozpiętym stanikiem, aż stała tam naga i rozpostarta za zasłonami, dłońmi przyciśniętymi płasko do ściany, oczami wciąż mocno zamkniętymi. — Szejk Dhomaar. Tak mam na imię.

— Miło mi — mruknęła Gracie przez swój odurzony stan, czując, jak uśmiech wykwita na jej twarzy, gdy oblizała wargi, a potem sapnęła, gdy poczuła, jak jego dłonie zsuwają się po jej pośladkach, dając jej znać, że szejk właśnie przykucnął za jej uniesionym tyłkiem.

— Ach, moja amerykańska nauczycielko — wyszeptał przy jej pośladkowej szparze, rozchylając jej pośladki i całując ją tuż pod spodem jej zaokrąglonych kształtów. — Dotychczasowa przyjemność była wyłącznie moja, obawiam się. Ale to ma się teraz zmienić, zapewniam cię. Teraz rozsuń szeroko te wspaniałe amerykańskie uda. Rozsuń je dla szejka Dhomara, który klęczy za tobą. Rozsuń się dla mnie, a sprawię, że dojdziesz dla mnie.

I gdy to powiedział, rozchylił jej pośladki szeroko, chwytając je pewnie i zmuszając ją do wygięcia pleców w dół, by dać mu dostęp do jej szpary od tyłu. Potem, z tymi pośladkami rozchylonymi na oścież, szejk wcisnął twarz między jej uda od tyłu i polizał ją wzdłuż spodniej strony jej mokrej szpary, jego język sięgający aż do przodu jej wzgórka, gdy pojękała i wcisnęła się w jego twarz, stękając, gdy poczuła, jak pożera jej łonowe loczki.

— Powiedz moje imię — warknął, liżąc ją zapamiętale od dołu, całując jej pośladki, wewnętrzne strony ud, jego długi język jakoś dosięgający jej łechtaczki, gdy wyginała się w dół i rozchylała tak cholernie szeroko, że czuła, jak powietrze wiruje niczym chłodząca mgiełka przy jej ciepłej szparze. — Dhomaar. Szejk Dhomaar.

— Dhomaar — zaburczała, patrząc w dół między zwisającymi piersiami, sapiąc, gdy zobaczyła go przykucniętego między jej rozstawionymi nogami, jego kutas wyglądający masywnie, gdy delikatnie podskakiwał, gdy pochylał się i lizał ją raz za razem, jego język sunący wzdłuż jej szpary w najbardziej erotyczny sposób, a jej cipka zaciskała się i rozluźniała, jakby miała własny umysł, własne potrzeby, własny instynkt.

— Dhomaar — powiedziała znowu, a potem powiedziała to jeszcze raz, i w końcu nie mogła już mówić przez te drżące wargi, bo nagle polizał ją ostatni raz, a potem wsunął swój sztywny język głęboko w jej cipkę od tyłu i zawinął go ku górze z taką nieoczekiwaną siłą, że niemal się zakrztusiła, gdy jej orgazm wpadł jak huragan w nocy.

— To dopiero początek — mruknął szejk, sięgając dookoła i masując jej łechtaczkę, wsuwając język z powrotem, gdy odciągał jej lewy pośladek na bok, teraz klepał jej tyłek, gdy szczytowanie wstrząsało jej nagim ciałem. — Czekałem na to sześć miesięcy i będziesz skupieniem całego tego stłumionego pożądania, całej mojej zdławionej namiętności, całego mnie. Całego szejka Dhomara.

— Co? — mruknęła, odwracając głowę do połowy i próbując się skupić. Łzy z wysiłku szczytowania zbierały się w kącikach jej oczu i przez wodną mgłę widziała te ciężkie zasłony falujące wokół niej, ciemna czerwień sprawiała, że czuła się jak w łonie w chmurach.

— Ana sawf mmil' lakum — warknął przy jej nagich plecach, wstając za nią, jego twardy kutas muskający jej pośladki, gdy sięgnął dookoła i chwycił jej piersi, szczypiąc mocno, szarpiąc jej sutki, aż znowu stwardniały do pierwotnej twardości. Poczuła, jak szejk naprowadza swój kutas z powrotem do wejścia jej szpary, i gdy przełknęła ślinę i zadrżała od utrzymującej się rozkoszy tamtego nagłego orgazmu, szejk wcisnął się z powrotem i zaczął pchać gwałtownie, pompować mocno, wbijać się głęboko, tak cholernie głęboko, głęboko i mocno, pchając i warcząc, raz za razem, aż po prostu ją rżnął, pompując jak cholerny szaleniec, zwierzę w rui.

— Ana sawf mmil' lakum — powiedział znowu, i poczuła, jak jego jądra uderzają o nią od tyłu, gdy wspinał się na palce za każdym razem, gdy wbijał się z powrotem w nią. Jej ramiona bolały od tak mocnego opierania się o ścianę, ale musiała się trzymać, bo inaczej jego gwałtowne pchnięcia roztrzaskałyby jej twarz o tynk, obawiała się!

— O Boże — zaburczała, jej głos drżał, ton wznosił się i opadał z powodu tego, jak mocno ją brał, jak głęboko się w nią wbijał. Czuła, jak jego ciężkie jądra znowu uderzają o nią, raz za razem, w rytmie i takcie, jak ciężkie maczugi pukające do jej tajemnych drzwi, wejścia do jej kobiecości, przedsionka jej łona. Mogła to czuć, widzieć, smakować, wąchać, i każdy zmysł w niej był rozbudzony, gdy czuła, jak szejk pompuje i stęka, pcha i pojękuje, wyciągając jej duże sutki w naciągnięte punkty, gdy skomliła z bólu i rozkoszy, teraz bulgocząc i stękając, gdy głaskał jej gardło od tyłu.

Teraz sięgnął w dół po przednią stronę jej wzgórka i zaczął stukać w jej łechtaczkę, przywoływać jej podniecenie, gdy ta wrażliwa wypukłość twardniała i uśmiechała się spod ciemnego, nabrzmiałego kapturka. — Ana sawf mmil' lakum — warknął, cofając się do połowy, teraz powstrzymując się, łaskocząc i stukając w jej łechtaczkę, gdy jej skomlenie spiralnie wznosiło się w miarowe, przeciągłe wycie. Powoli wsuwał swój ciężki kutas z powrotem w Gracie, wyginając go w sposób, który napierał na przednią ścianę jej pochwy, gdy poczuła, jak kolejny orgazm zaczyna narastać w oddali.

— O kurwa, znowu dojdę — sapnęła, gdy jej oczy gwałtownie się otworzyły, podczas gdy grube palce szejka wściekle pocierały jej łechtaczkę, gdy wsuwał swój kutas głęboko w nią z powolnością, która sprawiała, że jej cipka kurczyła się, jakby próbowała go w sobie zatrzymać. — O Boże, co mi robisz? Jak mogę—

— Jesteś w rui tak samo jak ja — mruknął przy jej szyi, delikatnie gryząc jej płatek ucha, wsuwając swój kutas tak głęboko, że czuła go przy najdalszej ścianie swojej cipki. — Jesteś w sezonie tak samo jak ja. Twoje ciało pragnie przyjąć tak samo jak moje ciało aż boli, by dawać.

— Co? — skomlała, czując głębokie drżenie przechodzące przez nią, gdy powoli przyspieszał pchnięcia, jednocześnie zwalniając sposób, w jaki łaskotał jej łechtaczkę, to odwrócenie doprowadzało ją tak blisko, tak blisko, że nie mogła zrozumieć, co mówi, ledwo mogła zrozumieć cokolwiek poza faktem, że za chwilę będzie miała kolejny miażdżący orgazm, przyciśnięta do ściany, za czerwonymi zasłonami hotelowej sali balowej, naga i mokra z mężczyzną, którego właśnie poznała. — Oddać... Sezon... Co?

— Sześć miesięcy czekałem — warknął, chwytając ją za boki jej szerokich bioder i zaczynając pompować z pełną siłą, każde pchnięcie sprawiało, że te jądra uderzały o nią, pukając do jej tajemnych drzwi, wejścia do jej kobiecości, przedsionka jej łona. — Sześć miesięcy nie miałem orgazmu. Sześć miesięcy byłem głodny. Moje jądra są ciężkie od mojego nasienia, pełne tego, co we mnie najlepsze, tego, co najlepsze w mojej linii, tego, co najlepsze w szejku Dhomarze. I ty to poniesiesz. Poniesiesz moje nasienie. Grace Garner, nauczycielka w Wilson Park Middle School. Tulsa, Oklahoma. Grace Penelope Garner. Wszystko dla ciebie.

— Czy mówiłam ci moje drugie imię? — pojękała przez zaciśnięte zęby, choć nie mogła zrozumieć, dlaczego ta myśl przyszła jej do głowy przez szaleństwo jej podniecenia. Ale słowa po prostu wirowały wokół niej i znikały, ekstaza wstrząsająca jej ciałem i dodająca do zamętu, nawet gdy sam zamęt wznosił jej żar do punktu delirium, wręcz paniki, histerycznego uczucia, że świat eksploduje w chaos, jakby jedynym wyzwoleniem był ten orgazm, jedynym wybawieniem było jej szczytowanie, jedyną rzeczą, która miałaby sens, byłoby to, że jej cipka zostanie wypełniona jego wytryskiem, że ten szejk wypełni ją swoim nasieniem tak jak wypełniał ją swoim szaleństwem, szaleństwem, które doprowadziło ją tutaj, przyciśniętą do ściany, z szeroko rozstawionymi udami, wygiętymi w dół plecami, ciężkimi jądrami uderzającymi o nią, twardym kutasem pompującym w nią.

A potem nagle wszystkie te słowa dotarły do niej, wszystkie naraz, i gdy szok ją przebudził, ten orgazm wdarł się z rykiem, wbił się z impetem, i szarpała się o niego, gdy te czerwone zasłony falowały ze śmiechem, i miotała się w erotycznej agonii, gdy dochodziła, i Grace przysięgłaby, że widziała twarz bogini jadącej na fali jej orgazmu, czuła język bogini prowadzący czubek jego kutasa, słyszała rechoczący śmiech bogini w swoich własnych krztuszeniach i bulgotaniach, skomleniach i stękaniach, rzężeniach i pojękiwaniach.

A potem poczuła, jak on dochodzi, na Boga poczuła, jak dochodzi, te jądra uderzające ostatni raz o jej lśniącą spodnią stronę, a potem kurczące się, jego grube palce zaciskające się na jej czerwonych sutkach, surowych i obolałych, jego kutas wbijający się w nią ostatni raz, gdy wystrzelił swój ładunek w jej głębiny, zalał jej doliny swoim mlekiem, wypełnił jej studnie swoimi wodami, jego gęste nasienie płynące gorące i ciężkie przez kanały jej cipki, gdy stękał i warczał przy jej szyi, mamrocząc po arabsku, szepcząc jej imię w językach.

Pompował jej cipkę i ściskał jej piersi, gdy dalej dochodził, wlewając w nią więcej, i mogła czuć, jak jego nasienie wlewa się w nią, i uśmiechała się, gdy to przyjmowała, przyjmowała nawet gdy ją ogarniało, jej własne szczytowanie dotrzymując mu kroku, jak dwa konie pędzące przez noc, łeb w łeb, przez lasy i w morze, teraz koniki morskie, jadące na falach rozkoszy, jej orgazm wznoszący się teraz do crescendo, a potem roztrzaskujący się w milion wtórnych szczytowań, gdy szarpała się pod jego ciężarem, drżała pod jego siłą, unosiła się z jego żarem, omdlewała od doznania jego... jego nasienia.

— Ana sawf mmil' lakum — pojękał, gdy w końcu pchnął ostatni raz i zamarł, wpychając ostatnie krople swojego nasienia w nią, gdy Grace poczuła, jak jej cipka znowu się zaciska, by wydoić ten ostatni ładunek. — Sześć miesięcy na to. Ya Allah, skończone. Skończone.
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